
*  Nr. 154. (poranny) Czwartek, dnia 30. czerwicą 1898. L W O W .
Wychodzi 2 razy dziennie

2 wyjątkiem niedzieli

ranoogodz. 7Va i popoł. o godz. 3. 
PRENUMERATA WYNOSI:

W e Lwowie:
miesiąc?. 1 t i .  z 2-krotną dost do domu zł. 1-30 

n a  prowi»«y* ! 
rocznie 18 rt.20 ct o 2-fcromą wysyłką 16 ił. 
kwartalnie 8 zł. 8 °ct* * " “
miesięcznie 1 ,  *° » •  . ” . , n "

W tfiemc*BCb: mleEiscznłe I A 50 Ct'
W in n y ch  fc**»Jacb: ” " ,

Bezlmiennycli doniesień Redakcya nie uwzględnia.

O G Ł 0 S Z E I U
• (Inseratyj

za 1 wiersz petitowy albo jego miejsce 10 ct 

Numer pojedynczy :
We Lwowie: V a prow incyi:. 

■wydania rannego 2 ct. 8  ct.
„ wieczornego 3 „ 4 „

• oba wydania rezem 4 „ 6 ■ 1
Rękopisów redakcya nie zwraca. 
Adres „SłoarTa-. P o lsk iego64 

L i t ó w ,  ulica Chorąiczyzny ł. 17
T E L E F O N  541.

Kantor „Siowa % lsk lea o “ w Pasażn Hansmana

W y d a w c a :  S T A N I S Ł A W  S j E C Z E P A N O W S  K I

iczne i telegraficzne depesze
«„ S ło w a  P o ls k ie g o

S ą d y  doraźn e.
Nowy Sącz, 29 czerwca. Skład sądu dora­

źnego jest następujący: prokurator Czyszczan, radcy: 
gujak, Schneider, wszyscy z Krakowa, oraz tutejsi 
ra(jcy: Kawski, Wiśniowski, wreszcie zastępcy radcy: 
pjsztak i Sitowski.

Noc z wtorku na środę przeszła spokojnie. Ra­
no w mieście panował ruch duży. Spokój jednak zu-

W  Jazowsku sytuacya. przedstawia się groźnie, 
jeden z żandarmów napadnięty został i zraniony ka­
żeniem.

W  Krościenku również bardzo groźnie. Posłano 
tam więcej wojska.

Okolica Limanowy niesłychanie wzburzona.
Nowy Sąoz, 29 czerwca. O godzinie 12 w po­

łudnie przybył tu z Wiednia kat Selinger z dwoma 
pomocnikami. Istny to Goliat, ogromnej postawy i tu­
szy; głowa osadzona na krótkim karku, twarz ogo­
rzała, krucze włosy i wąsy, wejrzenie ponure. Selin­
ger Uczy lat około pięćdziesięciu.

Przyjmowany wszędzie z odrazą, zgłosił w sta­
rostwie urzędowo swe przybycie. Namiestnik właśnie 
obiadował, gdy się zjawił ów gość ponury. Selinger 
odesłany został do Tarnowa, gdzie czekać ma dal­
szych rozkazów. Pytał podobno, czy wiele będzie ro­
boty. Dotychczas powiesił ogółem 83 skazańców. 
Był i we Lwowie, zna Galicyę, a N. Sącz znalazł 
w jego oczach łaskę, podobał mu się.

O godz. 12Va w południe odjechał namiestnik 
do Limbowy osobnym pociągiem.

L im a n o w a ,  2 9  cze rw ca . N a  p o w ita n ie  przy­
byłego ttt namiestnika stawili się na dworcu kolejo­
wym starosta Sielecki, prezydyum miasta i ducho­

wieństwo. W Radzie powiatowej oczekiwało namie­
stnika 203 wójtów i włościan. Przemówienie namie- 
inika wywarło ogromne wrażenie.

Nowy Sącz, 29 czerwca. Hr. Piniński przy­
był tu z powrotem o godz. 4V2 popołudniu.

Na dworcu oczekiwali go marszałek Głębocki, 
tarosta Friedrich, burmistrz Lipiński, prezydent 

■<ądu Kostka. Po krótkiej 10 minut trwającej roz- 
mowie odjechał namiestnik do Lwowa,.

1'kwy Sącz, 29 czerwca. Ogłaszanie sądu
doraźnego dalej odbywa się po wsiach.

W  Łososinie Dolnej zgromadzonych było wła­
śnie kilka tysięcy na odpuście. Przerażenie wielkie.

W  Załubińcach pod Sączem kilkaset robotni­
ków przyjęło ogłoszenie z ogromnym spokojem, 
lecz i przygnębieniem. . ,

Snują się nieustannie transporty więzmow da­
wniejszych pod eskortą wojskową.

Uwięziono jakiegoś chłopa, który upiwszy się, 
wyprawił w propinacyi awanturę. Zresztą spokój.

Nowy Sącz, 29. czerwca. (Wieczorem.) 
W mieście i okolicy zupełny spokój. Wojska prawie 
nie wida<$. W raca powoli zwyczajna fizyognomia.

W o jsA  fcis*p ań sko-araeryk ań sk a.
Berlin, 30 czerwca. Centralny komitet nie- 

mieckfeg0 Czerwonego Krzyża rozpisze w tych dniach 
składki na rannych i chorych w wojnie hiszpańsko-
^merykańskiej.

Jffadryt, 301 czerwca. Minister marynarki są­
dzi j że eskadra Camary przepływa już kanał 
Suezti.

Madryt, 30 czerwca. Wedle doniesień z Ha- 
wany} Amerykanie nie pomaszerowali dalej na Sant 
Jago, jeno wzniósłszy oszańcowany obóz na wybrze­
żu, oczekują posiłków.

M a d ry t  30 czerwca. Wedle wiadomości z Ma­
nili postanowili Hiszpanie nie poddać się, jeno wal- 

t czyć do ostatniej kropli krwi. Spodziewają się też,
* że lada dzień przyjdzie do tej rozpaczliwej walki. 
Liczą na to, że niemieckie okręty nie dopuszczą do 
bombardowania Manili przez Amerykanów. Twierdzą 
także, iż ks. Henryk pruski ma z wód chińskich nad- 
łpłynąć niebawem na okręcie wojennym do Manili.
‘ 'Madryt, 30 czerwca. Agencya Fabra donosi: 
jKrólowa regentka podpisze dziś dekret, upoważnia­
jący do natychmiastowego utworzenia posiłkowej 
dywizyi krążowników w Kadyksie, złożonej z 4 uzbro­
jonych parowców.

Madryt 30 czerwca. Z Portorico donoszą:
,Hiszpański parowiec „Antonio Jopez", wiozący broń, 
amumcyę i środki żywności, w chwili, gdy się zbli­
żał do portu San Juan został dostrzeżony przez

2 statki amerykańskie, które poczęły go ścigać. 
Wówczas zwróciły się przeciw nim 2 okręty hiszpań­
skie. Amerykanie umknęli. „Antonio Jopez" dotarł 
szczęśliwie do portu; zapasy jego wyładowano.

Nowy Jork, 30 czerwca. Do Tribune dono­
szą, iż komendant Portu Said otrzymał nakaz, by 
Camarze żadną miarą nie pozwolił zaopatrzyć się 
w węgle.

Nowy Jork, 30 czerwca. Herald donosi: Gen. 
Pando zaniechał zamiaru poprowadzenia posiłków 
w sile 10.000 ludzi do Sant Jago. Powrócił on do 
Manzanili.

Gomez proklamował wGuantanomo zawieszenie
broni.

Waszyngton, 30 czerwca. Shafter donosi te­
legraficznie, iż czuje się dość silnym, by Santiago 
zdobyć w przeciągu 48 godzin, ale zdobycie okupić 
by trzeba znacznemi stratami. Stan zdrowia wojsk 
wyśmienity.

Dnia 28 bm. nadeszła od Shaftera depesza, iż 
spodziewa się niebawem zająć Santiago i że nie myśli 
czekać na posiłki.

Waszyngton, 30. czerwca. Shafter donosi 
telegraficznie, że Amerykanie obsadzili porzuconą 
przedwczoraj przez Hiszpanów pozycyę w oddaleniu 
trzech mil od Santiago.

San Francisco, 30. czerwca. Generał Mer- 
ritt odjechał do Manili jako zastępca rządu, by za­
jąć się utworzeniem prowizorycznego rządu.

Kraków, 30. czerwca. Urządzony wczoraj 
przez partyę socyalno-demokratyczną obchód Mickie­
wiczowski odbył się w zupełnym porządku, przy 
udziale około 10.000 osób, robotników, chłopów, mło­
dzieży, jakoteż licznych depuUeyj. Złożenie wień­
ców odbyłp się w porządku. Władze bezpieczeństwa 
nie miały powodu do ingerencyi; żadnych aresztowań 
nie przedsięwzięto.

Wiedeń, 30 czerwca. Cesarz zwiedzał strzel­
nicę w Praterze i zabawił U/2 godziny. Arcyks. 
Franciszek Ferdynand z ministrem wojny, namie­
stnikiem, burmistrzem m. Wiednia i centralnym ko­
mitetem zjazdu, przyjmowali cesarza wśród okrzy­
ków licznie zgromadzonych strzelców. Cesarz rozma­
wiał z członkami prezydyum komitetń i wyraził ks. 
Trautmansdorfowi swe zadowolenie z przebiegu hoł­
downiczego pochodu strzelców. Burmistrzowi dr. 
Luegerowi dziękował cesarz jeszcze raz za świetny 
pochód dzieci.

Cesarz rozmawiał również z wielu strzelcami, 
a przyjąwszy podany puhar pił na zdrowie strzel­
ców wśród entuzyastycznych okrzyków zebranych. 
Gdy cesarz wszedł do wnętrza hali, przyjęto go 
hymnem ludowym i burzliwymi okrzykami.

Budapeszt, 30 czerwca. Przedwczoraj wieczór 
nawiedziły Budapeszt i okolicę oberwanie chmury 
i grad, który zrządził ogromne szkody.

P a r y ż , 30 czerwca. Gabinet ustaliwszy wczo­
raj tekst oświadczenia, które dziś zostanie złożone 
w Izbie, omawiał następnie sprawę Dreyfusa. — 
Cavaignac oświadczył się za natychmiastową dysku- 
syą nad zapowiadaną w Izbie interpelacyą. Większość 
jednak ministrów oświadczyła się przeciw temu. De- 
cyzya zapadnie na dzisiejszej radzie gabinetowej 
pod przewodnictwem Faure’a.

R zym , 30 czerwca. Skład ministerstwa nastę­
pujący: Pelloux prezydent i minister spraw wewnę­
trznych, Canevaro minister spraw zewnętrznych, Fi- 
noechiano min. sprawiedliwości, Carcan min. finansów, 
Yacchelli min. skarbu, Marzano min. wojny, Palumbo 
min marynarki, Baceeili min. oświecenia, Lacava 
min! robót publicznych, Fortis min. rolnictwa, Nazi 
min. poczt i telegrafów. Przysięgę złożą ministrowie 
dzisiaj.

Petersburg, 30 czerwca. Para cesarska wy- 
iechała do Peterhofu na pobyt letni.

K o n sta n tyn o p o l, 30 czerwca. Irade sułtań- 
Skie przeznacza 10.000 fst. z greckiego wojennego 
odszkodowania na poparcie muzułmanów na Krecie.

K o n sta n tyn o p o l, 30 czerwca. Rząd francu­
ski grozi Porcie w osobnej nocie, że zabierze ostat­
nią ratę greckiego wynagrodzenia wojennego, jeżeli 
reklamacye o odszkodowanie francuskich poddanych 
za straty w czasie prześladowań armeńskich me zo­
staną do 10 lipca załatwione. . x ._. .

Rząd włoski również domaga się załatwienia*
takich samych reklamacyj.

Depesze handlowe.
W iedeń , 30 czerwca. Z powodu uroczystego 

święta giełdy pieniężna i targowa były wczoraj zam­
knięte.

B erlin , 30  czerwca. Przy zamknięciu w czorajsze i 
giełdy. Kredyty 225*25, Staatsbahny 154*— , Lombardy 33-50  
Austr. złota renta 102*80, Austr. srebrna renta 1 0 1 7 0 , Węg! 
złota renta 102 9 0 , Disconto Comandit 199*90, Laura 206-60, Bo- 
chumer 227*10, Harpener 185*90, Kolej Ostpreussen 95*—-, Kolei 
Mittelmeer 95*75, Kolej Meridional 133-60, Kolej Henry 108-60  
Renta w łoska 92*70, Południowa 33 '60 , Mlawka — , Turki
114-30, R osyjskie banknoty 216‘25. Renta hiszp. 3 3 7 5 . Pryw a- 
ne dyskonto 3'5/8.

I r  ,,01 konne we Lwowie.
jednak na W .r, 
wajem elekt.- 
Tor wyścigom; 
krzyżowały się 

Godzina t\ > 
na torze, na k tóiy

oy. i ronce piekło żarem, mimo to 
owy, powozami, pieszo i tram- 
spieszyły tłumy publiczności. 
>.ił się rychło, setki lornetek 
aitych kierunkach.
Uwaga ogółu koncentruje się 
rowadzono 8 koni.

B i e g  I. Nagi pań. Nagroda honorowa, ofia­
rowana przez hr. oę Potocką i nagroda pań
50 dukatów zwycięzcy. 5eta około 1.600 m. Udział 
b rały , 1. Por. Tassila ,Hisbahs’a, og. kaszt. 3 1. 
„Bacsi", 2. tegoż ki. kaszt. 5 1. „Kingani", 3. rotm. 
Hip. Brzozowskiego kl. kaszt. 3 1. „Walkiire". 
4. Capt. Pecha kl. kaszt. 4 1. „Callina". 5. Hr. Fel. 
Korytowskiego w. ciemnogniady 4 1. „Skrzetuski".
6. P. J . Krzysztofowicza kl. gn. 6 1. „Arrow’s-child“.
7. P. Wł. Schindlera kl. kaszt, pełnol. „Gretchen".
8. Stada Ostoia-Ostaszewski kl. kaszt. 3 1. „I can 
not“.

Do mety przybyły: 1. „Gr e t  che  n“, 2, „Wał­
k u  r e“, 3. „A r  r  o w 5 s - c h i 1 d V  Totalizator płaci 
za 5 zł. 7.

B i e g  U. Bieg Przedświtu. Nagroda gal. Tow. 
chowu koni i wyścigów 1200 k., z których 800 k. 
zwycięzcy, 300 k. drugiemu, 100 k. trzeciemu ko­
niowi. Meta około 1600 m. Startowały: 1. Schindlera 
kl. kara 3 1. „Kochauka", 2. hr. St. Siemieńskiego 
og. krgn. 3.1. „Chorąży", 3. Stada Ostoia-Ostaszew­
ski kl. kaszt. 6 1. „La Marquise“.

Do mety przybyły: 1. „ K o c h a n k a " ,  2. „ La  
M a r q u i s e “, 3. „ C h o r ą ż y " .  — Totalizator pła­
cił za 5 zł. 6.

B i e g  III. Nagroda ministerstwa rolnictwa: 
3.000 kor. zwycięzcy i 400 kor. ofiarowane przez 
gal. Tow. chowu koni i wyścigów drugiemu koniowi, 
meta ok. 2.400 m. Startowały: 1. Kapt. Pecha kl. 
kaszt. 6 1. „Wiosna", 2. P. Józ. Krzysztofowicza 
og. krgn. 6 1. „Huragan", 3. hr. Osk. Potockiego 
kl. gn. 3 1. „Miss Fairy", 4. tegoż og. kary 4 1. 
„Risico II.", 5. K. Roztworowskiego og. gn. 3 1. 
„Trebevics“, 6. Wł. Schindlera kl. kaszt. 4 1. „Mar- 
gosza", 7. Stada Chorzelowskiego kl. krgn. 3 J. 
„Kreta".

Do mety przybyły: 1. „ Kr e t a " ,  2. „ T r e b e -  
v i t s “, 3. „ R i s i c o  I I .", Totalizator płacił za 5 zł. 6.

B i e g  IV. Nagroda Czarnokoniecka. Steeple- 
chase 2000 kor., ofiarowanych przez panią Maryę 
Bogucką. Panowie jeżdżą w kolorach. Startowały 
1. J. Krzysztofowicza kl. krgn. 5 1. „Presque pur 
sang" (jeździł p. Cielecki), 2. St. Pieńczykowskiego 
wał. gn. pełnol. „Nonsens" (jeździł właściciel), 3. sta­
da Ostoia-Ostaszewskiego kl. kaszt. 5 1. „Licho" 
(jeździł por. br. Eltz).

Do mety przybyły: 1. „Li cho" ,  2. „ P r e s q u c  
p u r  s a n g " ,  który, runąwszy po przesadzeniu wału 
na ziemię, podniósł się wraz z jeżdźcem i przybył 
drugi do mety. „Nonsens" odmówił skoku przez wal 
i wycofał się z biegu.

Totalizator płacił za 5 zł. 11, za 10 zł. 23, 
za 50 zł. 112.

B i e g  V. Kołtowski bieg myśliwski. Jeżdżą 
panowie. Nagroda 1.000 k. ofiarowanych przez hr. 
Wacława Baworowskiego, z których 700 k. zwy­
cięzcy, 200 k. drugiemu, 100 k. trzeciemu koniowi. 
Meta około 3.200 m. Startowały: 1. hr. Józefa Ba­
worowskiego kl. gn. 5 1. „Pani", 2. Wł. Fibicha og. 
gn. 5 1. „Znicz", 3. hr. Osk. Potockiego og. kaszt, 
pełnol. „Frant" (jeździł por, Koller), 4. Por. C. Ro- 
thermann kl. kaszt. 5 1. „Kania", 5. Por. hr. Zygm. 
Zamoyskiego kl. cmgn. 4 1. „Nieznana". . (-

Do mety przybyry: 1. „Frant", 2. „Znicz ,
3. „Kania . ■

Totalizator płacił za 5 złr., 12, za 10 ^ r * 
za 50 złr. 120. „bnwln

B i e g  VI. Bieg sprzedaży 
stadnin, nagroda gal. Tow. chowu kom 1 y *e
600 k., z których 450 k. zwycięzcy, 150 01 °
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mu Koniowi. Meta około 1600 m. Jeżdżą galicyjscy 
chłopcy. Startowały: 1. Hr. Wacł. Baworowskiego kl. 
kasat. 41. „Złota". 2. Wł. Fibicha wał. kaszt. 3 1. 
„Nemo“, i 3 p. Augusta Gorayskiego kl. kaszt. 3 1. 
„Bałhitka".

Przybyły do m ety: 1. „Nemo", 2. „Złota". To­
talizator płacił za 5 zł. 14, za 10 zł. 30 i za 50 zł. 
150 zł.

„Bałhitka" w biegu tym początkowo wyprze­
dziła swoich towarzyszy, później jednak rzuciła się 
przez pole, zrzuciła jeźdźca u baryery i jak  szalona 
popędziła za końmi, będącymi w biegu. Na szczę­
ście ani j e j , ani jeźdźcowi nie stało się nic złego.

Już to wrażenie wczorajszych wyścigów było 
nieszczególne. Ożywienia mało. — Deszcz, prószą­
cy co chwila, psuł widzom humor, a groźba ulewy, 
na którą się zanosiło, po godzinie 4-ej wielu wypło­
szyła, zanim batalię rozegrano. Totalizator był słabo 
obstawiony.

Jarosław Vrchlicky we Lwowie.
Znakomitego poetę czeskiego zewsząd spotykają 

u nas gorące objawy czci i sympatyi.
Wczoraj na cześć Vrchlickiego odbyło się u pp. 

prezydentowstwa Małachowskich o godzinie 172 popo­
łudniu śniadanie, na którem oprócz gościa z nad Weł­
tawy i jego towarzysza Br. Grabowskiego, wzięło 
udział szersze grono zaproszonych osób, między inny­
mi dyr. Marchwicki, wiceprezydent Michalski, wicepre­
zes Towarz. dziennikarzy polskich Skrzyński; reda- 
ktorowie Ludwik i Wacław Masłowscy, Ostaszewski- 
Barański, Władysław Bełza, Aureli Urbański, Jan Ka­
sprowicz, St. Kossowski.

Wszystkich ujęła serdeczna ^ona go­
ścinność gospodarstwa. Na cześć , wznie­
siono kolejno kilka toastów, kt . , pięknem,
gorącem przemówieniem rózpor Małachowski.
Toasty zakończył Wł. -Bełza,  ̂ obecnych, by
wychylili kielichy za zdrowie

W ciągu biesiady zd ra^  abowski ku po­
wszechnemu aplauzowi przyi ’ ijemnicę, komu­
nikując, że Vrchlicky pod y :i uroczystości kra­
kowskich napisał prześliczny . ?z „Krakowowi sła­
wiącemu Adama “. Na usilne prośby wszystkich obecnych 
poeta odczytał ten najnowszy, podniosły swój utwór, 
poczem p. Grabowski wygłosił ad ustim mniej dokła­
dnie obznajomionych z językiem czeskim, świetny swój 
przekład wiersza.

Po śniadaniu, przy czarnej kawie, na wniosek 
jednego z obecnych, uczestnicy na pamiątkę chwil tak 
mile spędzonych, zapisali się w albumie gospodyni 
wiązanką improwizowanych, przeważnie poetyckich afo­
ryzmów.

Vrchlicky skreślił następujący czterowiersz:
Co rici tam — Me vse se k sobe dr u z i :
Cesi, łasica, slava — ruze a barwinek;
Co nec hou dycha a co silou tuzi,
Vy mate vseelco — ja  jen upominek.

(Przekład Grabowskiego:)
Co tutaj mówić, kędy się złączyły 
Sława, cześć, miłość — róże i zielenie;
Co tkliwie dysze i co krzepi siły,
Pani masz wszystko — ja tylko wspomnienie.

Po śniadaniu udał się Vrchlicky z pp. Małachow­
skimi na wyścigi.

Wieczorem podejmowało serdecznego pieśniarza 
Koło literacko-artystyczne. Wchodzącego powitał wice­
prezes Koła, dr. A. Balasits, krótką przemową, zakoń­
czoną gorącem Na zdar! — który to okrzyk wszyscy 
obecni wznieśli z entuzyazmem. Z właściwą mu, ujmu­
jącą prostotą, dziękował Vrchlicky za owacyę. Chór 
Tow. muzycznego, pod batutą p. Sołtysa, odśpiewał na 
powitanie poety narodowy hymn czeski: „Kde domow 
muj “.

Poczem zasiedli wszyscy do stołów, ustawionych 
ńa werandzie. W wieczorze wzięły udział także panie. 
Wśród gości znajdowała się reprezentacya kolonii cze­
skiej. Kapela wojskowa urozmaicała wieczór swemi 
produkcyami, przygrywając przeważnie czeskie me- 
lodye.

Rozpoczęła się znowu długa kolej toastów. Pierw­
szy zabrał głos B a l a s i t z ,  pijąc na cześć Vrchlickyego, 
w którym uczcić należy nietylko znakomitego poetę, 
lecz także szczerego przyjaciela Polaków. Idea zbrata­
nia czesko-polskiego znalazła w Vrchlickym swój wyraz 
dawno przedtem, zanim stosunki polityczne pomyślnie 
ułożyły się dla niej. Następnie wygłosił Aur. U r b a ń ­
s k i  pełen polotu wiersz, na cześć Vrchlickyego.

Gdy rozszalałe tryumfują piekła 
I po ścierniskach obce wichry wieją,
Gdy śmierć-kosarka niwy w pień wysiekła,
A puszczyk żegnać każe się z nadzieją,
S i e w c e  się rodzą — i w spaloną, czarną,
W popiołów glebę, ciche grzebią ziarno.
I w  skrytem jądrze skromnego ziarenka 
Dziwne, wieczyste urastają moce;
Gdy serce pęka — ha! i ono pęka —
Kiełkuje — buja w rozgromu pomroce,
Choć wróg potężny brutalnie nań dybie, 
uż krwią przesiąkłej nie wydrze go skibie,

I waty milkną wnet Baltazarowe — 
i  lady przestrach pogromcami miota, 
t|chy  ten posiew urósł im nad głowę 
I młot opada pod odporem młota.
I już me straszną noc ona złowroga:
Boć oni siewce — to w y siaA ey  Ro g a l

Z ostatnią zwrotką związał Urbański gorącą apo­
strofę ku czci znakomitego piewcy.

Br. G r a b o w s k i  zabrał głos, by po czesku 
złożyć hołd wielkim przymiotom Vrchlickyego, nietylko, 
jako poety, lecz także, jako człowieka.

8t. R o s s o w s k i  uczcił Vrchlickyego następują­
cym wierszem:

...A gdy Saul zaszedł pomiędzy proroki.
Sam prorokować jął pod ich opieką...
I ja też czyniąc akt skruchy głębokiej,
Acz mi do Saula bądź co bądź daleko,— 
Rzucony nagle na słów wartkie strugi,
Czyż dziwo, że być chciałbym, jak Saul drngi?
Nie próżność płocha wyprawia te dziwa 
I z ust mi bierze milczenia pieczęcie:
Tu wisi jakieś w powietrzu zaklęcie;
Tu nieuchwytny czar na serca spływa 
I bić im peluiej, silniej, żwawiej każe...
Tu jakaś jasność blaski swoje miota,
A czujem wszyscy, kto je przyniósł w darze: 
Duch wielki, umysł wielki, wielkie serce —
Tem większe, że ich szatą jest prostota.
Błogosławieni łaski spadkobiercę,
Którym poezya skarbiec swój otworzy,
Bo są jak gwiazdy w mrokach gorejące,
I jako kwiatów wiosny woń na łące 
I jako anioł ów, wysłannik Boży,
Co skrzydła swóje rozpościera białe 
Nad nędzą życia — i na skrzydła one 
Bierze ją, szarą i ciężką jak skałę,
Oblaną łzami, zbrudzoną od błota;
Bierze pod dobroczynną swą osłonę 
I wznosi wyżej, wciąż wyżej, aż w końcu 
Oswobodzona od plam, błyśnie w słońcu 

Jak bryła złota.
Tyś w cudotwórców postawion jest rzędzie, 
Ojczystej pieśni nowy, jasny ranku;
Wspaniały kwiecie na słowiańskiej grzędzie, 
Słowiańskiej myśli chlubo i kochanku.
Czy w toń zagadnień wzrok się twój zagłębi,
Czy w słup płomienny uczucia wystrzela, 
Bystrość masz orła, a słodyczy gołębi,
Kapłańską wzniosłość, kunsztowno ść minstrela.
I zawsze pędzisz po promiennym szlaku,
W słodkich harmonij zasłuchany echu:
Więc cześć i hołd ci, górny, wieszczy ptaku,
A na zdar wielki, serdeczny nasz Czechu!
Dr. K u c z e r a ,  asystent prof. Obrzuta, imieniem 

czeskiej młodzieży we Lwowie dziękował za liczne 
objawy czci, jakie zbiera w Vrchlickym, cały naród 
czeski. Vrchlicky nietylko pieśniami swemi wzbogacił 
literaturę, lecz także zdobył seica pokrewnego narodu.

P. K o r o s t e ń s k i ,  jako redaktor Lwowianina, 
pił na cześć wielkiego poety.

V r c h l i c k y  w serdecznem przemówieniu dzię­
kował za liczne, rzekomo niezasłużone objawy sympa­
tyi, jakie spotyka u nas obecnie i z jakiemi spotkał 
się był tu jeszcze w r, 1894, przybywszy w towarzystwie 
śp. Jelinka dla zwiedzenia wystawy krajowej. Pije za 
pomyślność lwowskiego Koła literacko-artystycznegó.

Wreszcie prof. B a l a s i t s  zakończył szereg to­
astów staropolskiem „kochajmy się!“

Dzisiaj urządza bankiet na cześć Vrchlickiego 
„Kółko Mickiewiczowskie".

K R O N I K A .
Z powodu burzy telefon pomiędzy Wiedniem, 

Krakowem i Lwowem nie funkcyonował.
Z armii. Fmp. F r a n c i s z e k  K l e i n s c h m i d t  

y. W i l h e l m s t h a l ,  przydzielony do 11 korpusu, prze­
niesiony w stan spoczynku otrzymał krzyż Leopolda. 
Generał major Hugo Mblnar de Kereszt et Vajka ko­
mendant 17 brygady piechoty, przydzielony został do 
komendy 11 korpusu. Pułkownik Edward Uhle v. Ótt- 
haus komendant żandarmeryi we Lwowie został na 
własne żądanie przeniesiony w stan spoczynku, z tytu­
łem generał-majora. W stan spoczynku przeszedł wyż­
szy radca rachunkowy intendatury 11 korpusu Walenty 
Stergar. Zamianowani: Podpułkownik Eberhard Ma- 
nowarda de Jana, dotychczasowy zastępca, komendan­
tem żandarmeryi we Lwowie; major Zdenko Riegger 
eksponowany w Krakowie, zastępcą komendanta żan­
darmeryi we Lwowie; major Lambert Konscheggprzy­
dzielony dotychczas do sztabu krajowej komendy żan­
darmeryi we Lwowie, przeniesiony do Krakowa jako 
eksponowany kapitan sztabowy; rotmistrz pierwszej 
klasy Filip Koschak przeniesiony z Pragi do sztabu 
krajowej komendy żandarmeryi we Lwowie z pozosta­
wieniem w dotychczasowej randze.

Burza. Lato na dobre wzięło się do nas. Od 
kilku dni mamy skwar i upały, stwierdzające, że 
słońce nie dla czczej formy wchodzi pod płomienny 
znak Raka. Za to co dnia nad ranem niebo uszczęśli­
wia nas regularnie burzami i ulewą przy kanonadzie 
piorunów i oślepiającym blasku błyskawic.

Dziś zwłaszcza burza szalała z taką gwałtow­
nością, jakgdyby wszystkie moce nie nieba, lecz pie­
kła sprzysięgły się na zamącenie nocnego wypoczyn­
ku. Była nadzwyczajna istotnie groza w tem rozpasa- 
niu żywiołów, zdawało się, że orkan zdmuchnie mia­
sto, ulewa je zatopi, a co ocaleje, pryśnie pod bom- 
bardacyę gradową.

Burza nie trwała więcej, jak pół godziny, ale śla­
dy pozostawiła straszne. Miasto nad ranem wyglądało, 
jak po wojnie. TRiee pozalewane wodą, naniesione pia­

skiem, namułem i kamieniami. Gałęzie drzew umaiły 
je dokoła, gzymsy kamienic pourywane, zasypały cho­
dniki, szyldy i wywieszki sklepowe porozrzucane na 
wszystkie strony.

Największe spustoszenia sprawiła burza w ulicach, 
położonych wyżej, szczególniej zaś w górnej części 
ulicy Gródeckiej. Stuletnie lipy i kasztany leżą zwalone 
na ulicy, obaliły parkany, poniszczyły mury kamienic, 
szyby w wielu domach powybijane, okna poniszczono, 
słupy latarń poobalane.

Dojazd kolejowy przedstawia istną ruinę. Skłnd 
krajowy publiczny uległ strasznej sile. Burza| ze­
rwała dach cały, wraz z sufitem, powyrywała belk,i 
i przerzuciła je na ulicę. Słupy, dźwigające druty 
tramwaju elektrycznego padły pod ciężarem, druty po­
przerywane. Dojazd do kolei niemożliwy, na środku 
bowiem ulicy utworzył się formalny skład drzewa, 
belek, desek, blachy, cegieł, latarni powyrywanych itd.

Z domu przy ulicy Gródeckiej 1. 95, burza zer­
wała cały dach blaszany i przerzuciła go na ulicę 
Działyńskich. Druty tramwaju elektrycznego poprzery­
wane, komunikacya z dworcem na dłuższy czas unie 
możliwiona.

Podobneż szkody w drzewach, jakoteż tramwa­
jowi elektrycznemu poczyniła burza przy ulicy Leona 
Sapiehy.

W „magazynie nowości“ przy ul. Gródeckiej zer­
wany szyld z taką siłą uderzył w blaszane story wy­
stawy, że przedziurawił je na wskróś i dotarł aż do 
wnętrza sklepu, tłukąc szyby i niszcząc całą wystawę.

W ogrodzie Jezuickim szkody nieoblićzone. Stu 
letnie drzewa, leżą obalone, powywracane wraz z ko­
rzeniami, gałęzie połamane, pośród stosu leżącej n; 
ziemi zieleni mnóstwo pozabijanego ptactwa. Wszystkie 
plantacye miejskie poniszczone.

He szkody sprawiła we .Lwowie ta jedna noc — 
trudno na razie oblici/ć: poniosło ją zarówno miasto, 
jak i instytucye publiczne i prywatne jednostki.

Fotografie pomnika A. Mickiewicza 
w Krakowie oglądać można w kantorze Słowa Pol­
skiego w pasażu Hausmana.

Ogień wybuchł wczoraj wieczorem w fabryce 
farb p. Blumenfelda przy ul. Żółkiewskiej. Straż ognio­
wa ugasiła pożar w krótkim czasie. Szkoda nieznaczna.

Stanem wyjątkowym objęto również powiat 
brzozowski.

O pożarze Jagielnicy donosi nam nasz ko­
respondent w uzupełnieniu telegraficznej relacyi: Pożar 
wybuchł dnia 28 bm. o godz, 5 popołudniu. Na odle­
głość 11 kilometrów od Czortkowa w biały dzień wi­
dać było ciężkie tumany dymu, szeroko ogarniające 
horyzont. Straż czortkowska podążyła z pomocą. W sa­
mym Czortkowie panika była ogromna, wielu bowiem 
mieszkańców z Jagielnicy bawiło właśnie w naszem 
mieście.

jfa razie trudno ocenić rozmiary klęsk i podać 
bliższe szczegóły katastrofy.

Zabójstwo huzara. Z Rzeszowa donoszą: 
Zabójcą huzara jest niejaki Jan Majewski z Boguchwały, 
karauy za kradzież. Wyszedł on z huzarem i kilku 
dziewczętami i chłopcami z karczmy, gdzie się długo 
zabawiali, o godzinie 11 w nocy gościńcem ku Czud- 
cowi. Zabójstwo popełnił na gościńcu. Majewski przy­
znał się do winy, twierdząc, że popełnił czyn z zazdro­
ści. W gminie, która go przyjęła jako podrzutka, ucho­
dził za iudywidyum bardzo niebezpieczne.

Krwawy dramat. Czytamy w Warszawskim 
Kuryerze Codz. z dnia 26 bm .: Dziś w nocy przy ul. 
Leopoldyny pod 1. 21 rozegrał się krwawy dramat. 
W domu tym na III. piętrze od frontu, zajmował po­
kój Michał Głębocki, oficyalista kolei warszawsko-wie- 
deńskiej lat 46 liczący, z żoną Agatą, znacznie od 
niego starszą, gdyż liczyła lat 73. G. powrócił do do­
mu około godz. 11, jak przypuszczają w stanie nie­
trzeźwym i wszczął z żoną, leżącą już w łóżku, awan­
turę, a następnie usiłował wyrzucić ją oknem. Kobieta 
wzywała ratunku, wisząc nad przepaścią. Na ulicy ze­
brały się tłumy, a domownicy pobiegli na górę, aby 
powstrzymać szaleńca, lecz drzwi zastali zamknięte. 
Opór kobiety był jednak słabym i po chwili nieszczę­
śliwa wyrzucona na bruk, zabiła się na miejscu.

Nadbiegł stróż domu, jakoteż miejscowy rewiro­
wy i zaczęli wybijać drzwi do mieszkania szaleńca, 
który wszystkim grożąc, rozbijał lampy i meble. Kie­
dy jednak usłyszał, że drzwi ustępują i za chwilę Ju­
dzie wejdą do pokoju, Głębocki rzucił się z okna na 
ulicę i również śmierć poniósł na miejscu.

Żyoie we śnie. Niemiecki lekarz, dr. Pila, 
przedłożył niedawno stowarzyszeniu dla psychologii 
i newrologii zajmującą pracę o prawidłach snem rzą­
dzących. Na podstawie gruntownych studyów dr. Pila 
stwierdził, że w pierwszej godzinie po uśnięciu, snów 
się nie ma, a jeżeli nadejdą, to odnoszą się do bar­
dzo dawnych stosunkowo zdarzeń. Im bliżej pory, 
w której się wstaje, sny obejmują coraz bliższe nam 
czasy. Wynika to ztąd, że komórki mózgu, które 
najwięcej miały w ostatnich czasach do czynienia, 
najgwałtowniej też potrzebują wypoczynku i w pierw­
szych fazach snu są prawie obumarłe. Dopiero pokrze­
piwszy się nieco, przystępują do akcyi innych, aby re­
produkować w nielogicznem zresztą i najczęściej nie- 
wyraźnem oświetleniu, świeższe wypadki.

Pływające miliardy. Jakie olbrzymie sumy 
ulokowała Anglia na morzu, dowiadujemy się ze sta­
tystyki. Corocznie „pływa" 22 miliardów koron z ma­
jątku Anglii. Do tego dodać wypada jeszcze wartość 
okrętów angielskich, co uczyni 2472 miliardów. Ponie­
waż zaś majątek Angli we własnym kraju szacowany 
jest zaledwie na 3*2 miliardy, mocarstwa to zatem 
posiada na wodzie 8 razy tyle, ile u siebie na lądzie.
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Z; politechniki. P- Tadeusz Obmiński, asy­
stent szkoły politechnicznej we Lwowie, złożył z od­
znaczeniem drugi egzamin państwowy na wydziale 
architektury.

Zmiana stasutu Tow. urzędników gminy mia­
sta Lwowa uzyskała zatwierdzenie namiestnika. Wedle 
tej zmiany wydział wybierany będzie nie jak dotąd 
na rok, lecz na trzy lata z corocznem wylosowaniem 
1/3 części członków.

Wybory wedle nowego statutu odbędę się w pier­
wszej połowie lipca. b. r.

Egzamin dojrzałości w seminaryum żeń- 
skiem złożyły następujące uczennice zakładu wycho­
wawczego pani Maryi Bielskiej: Bielawska Marya, Bo- 
erska Jadwiga, Gawędzianka Olga, Jrzykowska He­

lena, Kosowska Jadwiga, Krzakiewicz Leokadya, 
Kotkowska Jadwiga, Lisowska Jadwiga, Lacykówna 
Zofia, Mączkówna Emilia, Michalczewska Józefa, 
Ruckgaker Kazimiera, Rylska Kazimiera i Słonawska 
Helena*

Czyja w in a? .. .  U poręczy schodów w do­
mu Przy uliey Pod Dębem ł. 18, brak na wysokość 

j  p‘ kilku szczebli. Wczoraj wieczorem, 4-letni Jan 
^daszków, bawiąc się w tem miejscu z innemi dzie- 

' gmij wypadł przez otwór i potłukł się w okropny spo- 
Łóbu Biedne dziecię opatrzyła stacya ratunkowa, poczem 

odstawiono je do szpitalika św. Zofii.
Miła małżonka. Wczoraj około 7 wieczorem 

wezwano z rogatki Zamarstynowskiej pogotowie Tow. 
ratunkowego do szewca, którego żona w sprzeczce prze­
biła nożem. Gwałtowna niewiasta, szarpnąwszy nożem,

; Otworzyła mężowi formalnie całą klatkę piersiową. Złą 
aiewiastę aresztował posterunek żandarmeryi w Zamar- 
gtynowie.

Przejechanie. Wczoraj około 9 rano przeje­
chano w ul. Żółkiewskiej obok domu pod 1. 71 niezna­
nego mężczyznę. Odniósł on silne uszkodzenia i został 
odwieziony do szpitala powszechnego.

Śmiertelny poród. Fatalny wypadek zdarzył 
się około 12 onegdajszej nocy przy ul. Wałowej pod 
1. 11. Wezwano tam pogotowie towarz. ratunkowego, 
do służącej Maryi Wiśniewskiej, która miała zostać 
matką; w chwili jednak, gdy pogotowie przybyło na 
miejsce, matka z dziecięciem już nie żyły.

Dwie nowe obywatelki ujrzały wczoraj nie­
spodziewanie światło dzienne, w niezwykłych okoli­
cznościach.

Wikta M., żona robotnika magistrackiego, powiła 
n a g i ©  zdrową dziewczynkę przy ul. Czackiego. Drugi 
podobny wypadek zdarzył się służącej Matronie Klima 
w ul. Kopernika w sieni domu pod 1. 26, gdzie się 
schroniła. W obu wypadkach interweniowało towarzy­
stwo ratunkowe. Dzieciaki zdrowe.

Kronika brukowa. Od dłuższego już czasu
gingUMCMS oWw n w r wS
Wczoraj dopiero udało się schwytać złodzieja w osobie 
zarobnika Józefa Rudnianina, w chwili, gdy w kieszeni 
wynosił 6 kilogramów świeżego łupu.

Józef M., mechanik, oskarżył swego czeladnika 
Sikorskiego, że zabrał „bez zezwolenia swego chlebo­
dawcy, a na własną korzyść" rozmaite metale, warto­
ści łącznej I 40 zł* s * nie przyznawał się do winy, 
wczoraj jednak znaleziono skradzione przedmioty u han­
dlarza żelaziwa H. Sznitzla, który zeznał, że nabył je
od Sikorskiego.

Leiser Hass, z Brzezan, oskarżył własnego syna, 
15 letniego Meckla, o to, że zabrawszy mu w Brzeża- 
nach 100 zl*> umknął w kierunku Lwowa. Za doro­
dnym młodzieńcem poczyniono poszukiwania.-

Wł. Książek, 14 letni syn praczki, szedł wczoraj 
ulicą Janowską, niosąc w koszu bieliznę. Na drodze 
przystąpił do niego jakiś młody jegomość i prosił chłopca, 
by ten wstąpił do domu pod 1. 14 przy ul. Janowskiej 
i wywołał stamtąd służącą Jad winię. Usłużny chłopak 
poszedł, młody jegomość miał zostać tymczasem na 
straży kosza. W kamienicy nie było żadnej Jadwmi, 
gęjy chłopak zaś w yszedł z domu, na ulicy nie było 
r5wńież ani kosza z bielizną, ani owego jegomościa. 
Sądząc z opisu, sprawcą kradzieży jest notowany w pó- 

, licyi złodziej, znany pod nazwiskiem Dziobaka.
Walne zgromadzenie „Zjednoczenia*, Sto­

w a rz y s z a  kształcącej się młodzieży postępowej’ w Kra­
kowi® odbyło się, jak nam ztamtąd donoszą, w piątek, 
dnia 1)m* wieczorem w lokalu Stowarzyszenia. Przy­
jęto na mem do wiadomości sprawozdanie ustępujące­
go zarządu i udzielono mu absolutoryum. Następnie 
wybrano nowy zarząd, w skład którego weszli: PP*B.°“ 
browski Emil jako przewoduiczący, Baumfeld Lu wi 
jako zastępca przewodu., Niedzielski Tadeusz jako se­
kretarz, Sulej Lucyan jako zastępca sekr., Ostrows a 

. Emma, jako skarbnik, Howiecki Wiesław jako zastępca 
skarb., Kleczyński Jan jako czasopiśmiennik, Unger 

1 Stanisław jako zastępca czasop., Koszutski Bronisław 
jako biliotekarz, Szrejber Bronisław jako zastępca bibi., 
Klich Edward jako gospodarz, Herbaczewski Józef ja­
ko zastępca gosp., Kozłowski Karol jako kontrolor 1 
Wasserberger Leon jako przewodn. sądu.

Czytelnia polska a k a d e m i k ó w  górni­
czych w Leo hen. Wydział czytelni na rok 1898/d 
ukonstytuował się w następujący sposób: Przewodni­
czący Jeyzy Buzek, skarbnik i zast. przew. Kazimierz 
Aulejtner, sekretarz Karol Tuszyński, bibliotekarz Ta­
deusz Cehak, zawiadowca czasopism Wlad. Dubeltowicz, 
gospodarz lokalu Jan Obertyński, zastępca wydziało­
wych Emil Świerczewski.

Funkcye oficyalne stowarzyszenia podczas waka- 
cyj spełniać będzie teraźniejszy prezes tegoż, przeby- 
wający do września w Cieszynie, potem zaś w Leoben.

Śmierć w studni. W Stanfle, pod Drohoby­
czem, dnia 18 b. m, utonął w 3*udni 8 letni chłopczyk,

syn włościanina. Chciał on zaczerpnąć wody, przechylił 
się i wpadł do studni. Ponieważ nikogo nie było w cha­
cie, nikt nie przyszedł dzieciakowi z pomocą. Nieszczę­
śliwy utonął.

Wieczór artystyczny na dochód Tow. wza­
jemnej pomocy drukarzy lwowskich odbędzie się w nie­
dzielę dnia 3 lipca b. r., w sali „Sokoła", przy współ­
udziale pierwszorzędnych sił artystycnych lwowskich. 
Między poszczególnymi produkeyami koncert muzyki. 
Program ogłoszony zostanie później. Bilety zamawiać 
można w kancelaryi drukarni Pillera i Sp. ul. Łycza­
kowska 1. 3.

1
Konkurs Mickiewiczowski „M. Świat­

ka". Redakcya Małego Światka, chcąc uczcić setną 
rocznicę urodzin Adama Mickiewicza, ogłosiła konkurs 
na d z i e s i ę ć  o b r a z k ó w . l i t e r a c k i c h ,  odpowie­
dnich dla wieku młodocianego, odnoszących się do dzia­
łalności wieszcza w ogóle, do życia jego, a przede- 
wszystkiem młodości, z nagrodą konkursową 200 koron.

W skład komisyi konkursowej, oprócz członków 
redakcyi, weszli uproszeni przez nią dwaj członkowie 
Towarzystwa im. Mickiewicza, a mianowicie pp.: Wła­
dysław Bełza i Franciszek Konarski.

Na konkurs nadesłano prac 19, po odczytaniu 
których okazało się , że żadna z nich nie zawierała 
10-ciu najlepszych obrazków. Zatem komisy a, wybrawszy 
najlepsze, rozdzieliła nagrodę w sposób następujący: 
Nagrodę 80 koron przyznano czterem obrazkom, ozna­
czonym godłem: „Urodzonym w niewoli, okutym w po­
wiciu*. Nagrodę 60 koron przyznano trzem obrazkom, 
oznaczonym godłem: „Ze słabością łamać uczmy się 
za młodu". Nagrodę 60 koron przyznano trzem obraz­
kom, oznaczonym godłem: „Miej serce i patrzaj w ser­
ce". Po otwarciu kopert okazało się, że autorką pier­
wszej pracy jest Julia K a l i n k a ,  drugiej Anna Z a ­
l e w s k a ,  w kopercie trzeciej znaleziono litery Z. M.

Skorowidz miasta Lwowa oddany już zo­
stał do druku.

Składa się on z trzech części i pierwsza zawiera 
wykaz alfabetyczny wszystkich ulic i placów, druga 
wykaz hipoteczny wedle numerów konskrypcyjnych, 
trzecia zaś wykaz realności wedle ulic i numerów 
orjentacyjnych.

Część pierwsza zawiera trzy rubryki: 1) położe­
nie każdej ulicy na planie miasta, 2) nazwę obecną 
ulicy lub placu, tudzież nazwy, jakie miały dawniej te 
ulice i place, 3) wreszcie bliższe objaśnienie nazwy i 
jej pochodzenie. Dział historycznego objaśnienia nazw 
ulic opracowany jest krótko ale bardzo jasno i dobrzo.

- JanL Kasprowicz, pisze obecnie historyczny 
dramat wierszem ż cz&śów
który będzie przedstawiony w teatrze krakowskim 
w jesieni.

Nowa komedya. Powieść ś. p. Klemensa Ju­
noszy p. t. „Suma na Kocimbrodzie", przerobiona zo­
stała na scenę przez p. Wierusz-Kowalską, zamieszkałą 
stale w Radomiu. Rzecz ta ukaże się wkrótce w je­
dnym z teatrzyków ogródkowych w Warszawie.

Z zakładu głuchoniemych.
W gal. zakładzie dla głuchoniemych we Lwo­

wie, odbył się wczoraj popołudniu popis dziatwy, 
w obecności wielu gości, pomiędzy którymi znajdo­
wali się: inspektor szkolny p. T o k a r s k i ,  radca dr. 
G e r s t m a n ,  dr. S t e l l a - S a w i c k i ,  del. Wydziału 
krajowego p. K r o b i c k i  i w. i.

Popisy głuchoniemych istotnie były ciekawe.
Ze składu ust nauczycieli rozumieli zapytania 

i bezdźwięcznym głosem dawali na nie odpowiedzi; 
rozwiązywali rozmaite zagadnienia rachunkowe; po­
pisywali się znajomością geografii i t. d. W dziale 
praktycznym nader pięknie przedstawiała się wysta­
wa robót żeńskich, jak również robót szewskich 
i krawieckich, wykonanych przez chłopców.

Dyrektor zakładu ks. L u b o  m ę s k i  przemówił 
do widzów w kilku słowach. Patrzyli na niego uwa­
żnie, poznając ze składu jego ust znaczenie wyra­
zów, trudniejsze zaś zwroty tłumaczył im zapomocą 
mimiki ks. katecheta W a g n e r .  Jeden z wycho­
wanków, opuszczających zakład, podziękował tak dy­
rektorom, jakoteż nauczycielskiemu gronu za stara­
nia i na tem popis zakończono.

A teraz parę słów ze sprawozdania.
Zakład głuchoniemych mieścił u siebie w ubie­

głym roku szkolnym 92 dzieci, 54 chłopców i 38 
dziewcząt, prócz tego zaś dochodzących na naukę 
biyło 12. Cyfry te nie odpowiadają ogólnej potrzebie. 
Wielka ilość podań o przyjęcie do zakładu, z po­
wodu braku funduszów, zostaje nieuwzględniona. — 
Boczny fundusz zakładu wynosi  ̂21.000 złr., zaś 
utrzymanie jednego dziecka kosztuje 230 zł.

Ten brak funduszów wpływa nietylko na ko­
nieczność uszczuplenia frekwencyi dziatwy, ale unie- 
możebnia sprawienie jej jakiejkolwiek uciechy, wreszcie 
każe już po latach pięciu zamykać naukę, jakkolwiek, 
według planu — powinna ona obejmować kurs sze-

^  W kraju znajduje się przeszło 9 3 0 0  głuchonie­
mych, cyfra więc 92 przyjętych do zakładu Jes* 
nawet j e d n y m  p r o c e n t e m  nieszczęśliwych. A 
tymczasem budżet r. 1898 w przychodach okazuje 
21.648 zł., w rozchodach zaś 23.693 zł.? czyli 1985 
zł. niedoboru... Smutne.

Myśli o reformie szkół
na tle referatu prof. Zawilińskiego w spra­

wie nauki literatury polskiej.

(Dokończenie).

Oto posłuchajmy, co pisze profesor Zawiliński 
w swoich motywach:

„Spojrzyjmy na młodzież, stojącą u progu ży­
cia, wstępującą na uniwersytet. Ponieważ poprzednio 
praca musiała być jej żywiołem, a książka pokar­
mem, dlatego obecnie próżniactwo i w stręt do lektury 
poważnej, a doraźny sąd o wszystldem i o wszyst­
kich. Po za dziennik i pismo peryodyczne, a prze- 
dewszystkiem humorystyczne, cała lektura k s z t^ a -  
cego się młodzieńca składa się ze s k ry p tó w ^ M *  
dowych, potrzebnych do egzaminów; po ich 
pozostają chyba tylko — zawodowe po<ff??zhiki. 
Z tego, co niosło z sobą humanitarne (powinno być 
humanistyczne) wykształcenie, nie pozostało nic pra­
wie, natomiast w duszy zagnieździł się indyferen- 
tyzm religijny i narodowy, do ugięcia i nagięcia 
się czasem wygodny, ale, usuwający wszelki hart 
i niesposobny do podjęcia ciężkich i ważnych 
zadań życia.

Ale co mówić o młodzieży starszej, kiedy dziś 
wyrostek 14-letni sądzi Sienkiewicza, a z uśmiechem 
politowania patrzy na „Śpiewy historyczne4'.

Ta przedwczesna jednostronna dojrzałość, to 
zastąpienie rozumu rozumowaniem, ta  poziomość dą­
żeń i pragnienie życia dla użycia — ma oprócz in­
nych przyczyn, których tu dotykać nie mogę, między 
innemi w tem swe główne źródło, że się dzisiejsza 
szkoła więcej stara o rozwój umysłu przez wiedzę, 
niż o wykształcenie charakteru, więcej o naukę niż
0 wychowanie, więcej o to, by przyszłemu obywate­
lowi było dobrze, niż aby z nim było dobrze; stąd 
to w głowach magazyn bezładny najrozmaitszych 
wiadomości, a serce puste, jeśli co gorzej nie ze­
psute*) !..

A więc blaga, płytkość i lekkomyślność ludu, 
wstręt do pracy, a chęć użycia i pragnienie karye- 
ry, zatrata ideałów przy zupełnem zmateryalizowa- 
niu, oto rezultaty naszej ciężkiej pracy szkolnej, 
zaczem musi przecież pójść w ostatecznej konse­
kwencji ruina społeczeństwa. I  prof. Zawiliński za­
strzega się, że nie jest pessymistą, a więc możnaby 
jeszcze czarniej obraz ten podmalować. Mojem zda­
niem jest on cokolwiek przesadzony, ale w gruncie 
rzeczy niestety prawdziwy i zbyt często słyszę te 
same zarzuty, powtarzane w gronach naszych.^ Ale 
tak zebrane razem i zestawione obok siebie równo­
cześn ie , są  tak  strasznem  potępieniem  szkół n aszyeh , 
że właściwie po skonstatowaniu takiego faktu, nale­
żałoby je co tchu pozamykać, by uniknąć dobrowol­
nego a tak kosztownego samobójstwa.

Mimo tego ani jeden głos nauczycielski nie 
zwrócił na to uwagi, w ciągu dwuletniej nad tą  spra­
wą dyskusyi, ani jeden nie powiedział: „Panowie, 
źle się bawicie; jeżeli tak jest, jak  napisał prof. 
Zawiliński, to zbyteczne wasze roztrząsania, czy 
czytać wypisy, czy dzieła w całości, marne spory, 
czy przeczytać tych dzieł 35 czy 50; nawet gdy­
byście kazali 100 przeczytać, złego nie naprawicie. 
Tu potrzeba gruntowniejszej reparacyi budynku, 
a może postawienia nowego*.

Ale i prof. Zawiliński konsekwencyi ze swego 
założenia nie wyciągnął i przez to osłabił sam swoje 
wywody, bo każdy czuje, że choćby najgorsza nauka 
języka i literatury ojczystej, tak  straszliwie złych 
skutków sprowadzić nie może, a przeto i reforma 
jej, choćby znacznie radykalniejsza złego nie usunie. 
Przyczyna złego leży głębiej i szerzej, jak  sięga 
wpływ nauki polskiej literatury, leży w całym syste­
mie dzisiejszego gimnazyum.

Przypisując nauce języka ojczystego tak  nie­
słychanie wielki wpływ na rezultat wykształcenia 
młodzieży, powołuje się prof. Zawiliński na naj­
nowszą dydaktykę, która językowi ojczystemu w pe­
dagogicznej klasy fik acy i nauk, nietylko „wydatne 
ale prawie wyjątkowe w rzędzie przedmiotów szkol­
nych stanowisko" przyznała. W tem twierdzeniu, na 
pozór tak niewińnem, leży błąd i złudzenie, które 
sprowadziły prof. Zawilińskiego z drogi prostej na 
manowce i zacieśniły mu widok.

Przez pedagogiczną klasyfikacyę nauk rozu­
miemy zszeregowanie przedmiotów szkolnych według 
ich siły edukacyjnej, aby stosownie do niej wyznaczyć 
im miejsce i wymierzyć czas w planie lekcyjnym. 
Prof Zawiliński popełnia ten błąd, że wierzy na 
słowo w wartość istniejącej obecnie klasyfikacyi, 
która językom klasycznym przypisuje tak  wyjątkową 
siłe kształcącą, że wszelkie przeciwne zdanie uważa 
wprost za zamach na oświatę ludzkości, a każdy 
argument odpiera jako prosty frazes.

Nie przeczę, że przeciwnicy klasycznego kie­
runku nie mają jeszcze żadnego pozytywnego argu­
mentu na obalenie tamtego przesądu, oprócz tego, 
że siła kształcąca leży w samej pracy umysłowej 
a nie w przedmiocie; ale jeżeli klasyczni filolodzy
1 inni zwolennicy tego kieruliku z takiem lekcewa­
żeniem, a wprost ź indygnacyą wszystkie zarzuty 
frazesami nazywają, to zdawałoby się, że ta  dzi­

*) Muzeum 1896 str. 452.
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siejsza pedagogiczna klasyfikacya nauk opiera się na 
jakich niewzruszonych, umiejętnych podstawach. Tym­
czasem nie trzeba długich badań, aby się przekonać, 
że jej takich podstaw zupełnie brakuje.

Jeżeli mi inżynier budowniczy powie, że belek 
żelazny ma tyle a tyle większą wytrzymałość, aniżeli 
równy mu co do wielkości drewniany, to mu wierzę, 
bo on to wypróbował i obliczył; również uwierzę hy- 
gieniście-fizyologowi, gdy mi powie, że pół funta 
befsztyku ma więcej siły pożywnej aniżeli pół funta 
kartofli, bo i to dokładnie obliczono. Ale, żeby porcya 
Homera lub Liviusa miała mieć więcej siły kształ­
cącej, aniżeli porcya zoologii i geografii, tego jeszcze 
nikt nie udowodnił, a jak długo tego dowodu nie bę­
dzie, tak długo obecną pedagogiczną klasyfikacyą 
nauk musimy uważać jako pozbawioną w s z e l k i c h  
u mj^ęj ę t  n y c h p o d s t a w ,  a przy wiłej pedagogiczny 
jc jf lL y  klasycznych jako uzurpacyę, opartą na zasa- 
d ^ ^ ^ n  possidentes. « Opiera się ona tylko na bar- 
dzfflH I^słem  wnioskowaniu; ponieważ od kilku wie­
ków ludzie na łacinie i grece się kształcili, przeto 
te nauki najlepszym są środkiem do kształcenia. 
Podobnem rozumowaniem doszli niegdyś ludzie do 
astrologii; ponieważ wszystko, szczęście czy nieszczę­
ście, zdarza się pod gwiazdami, przeto gwiazdy mają 
wpływ na losy ludzkie. Taką astrologią w pedagogii 
jest wiara w czarodziejską moc łaciny i greki. Źe 
ścisłe i umiejętne badania psychologiczne rozjaśnia 
ten punkt ciemny i taką klasyfikacyę skonstruują, o 
tern nie wolno wątpić, ale jak dotąd jej nie ma i 
prof. Zawiliński to przeoczył.

Z drugiej strony łudzi się prof. Zawiliński, że 
językowi ojczystemu dydaktyka przyznała wyjątkowe 
miejsce w szeregu nauk. Jeżeli chodzi o teoryę, to 
prawda, że ona coraz częściej i dobitniej akcentuje 
doniosłe znaczenie tej nauki, ale praktyka szkolna 
stoi jeszcze 300 lat po za teoryą.

Nasza urzędowa klasyfikacya pedagogiczna nauk 
wypisana jest w każdem świadectwie i stawia na 
czele*), zarówno co do miejsca, jak i wymiaru go­
dzin język łaciński, na drugim język grecki, język 
ojczysty stoi dopiero na trzeciem miejscu, a co do 
wymiaru godzin nawet na czwartem miejscu po ję­
zyku niemieckim, a więc między językami na osta- 
tniem miejscu! Tego przeoczać nie wolno choćby, aby 
wykazać, jak  nawet urzędowa teorya dydaktyki da­
leko odbiega od urzędowej praktyki. Na 137 godzin 
tygodniowej nauki języków w naszych gimnazyach 
przypada tylko 24 godzin na język ojczysty; czy 
wobec tego można mówić o „wyjątkowem stanowisku 
języka ojczystego w rzędzie przedmiotów szkolnych? 
chyba o wyjątkowem upośledzeniu!

Jabym z tej naszej urzędowej klasyfikacyi pe­
dagogicznej nauk wyciągnął inny wniosek; jeżeli się 
zważy, że na 137 godzin tygodniowej nauki języków 
W gim nazjum  przypada tyłku TO godzin tak zwanych 
realiów, fetóre wszystkie idą w świadectwie na końcu, 
to zarówno z miejsca wyznaczonego im w szeregu 
nauk, jak i z malutkiego wymiaru czasu dla nich, 
wynika, że nasza pedagogiczna klasyfikacya nauk 
przyznaje siłę kształcącą wyłącznie nauce języków 
* literatur w ogóle**). Przetłómaczywszy to na zwykły 
język ludzki, powiemy, że organizacya naszych gim­
nazjów opiera się na zasadzie, że kształcące jest 
tylko to, co zostało napisane, i to im dawniej napi­
sane, tern bardziej kształcące. W  najszerszem uogól­
nieniu dojdziemy do wyniku, że w naszych nowo­
żytnych systemach szkolnych, stara książka jest je- 
dynem źródłem wykształcenia; idzie to tak daleko, 
że nawet w naukach realnych, które sobie zdobyły 
miejsce w programie szkolnym, wskutek nacisku po­
trzeb życiowych, mimo wszelkich gabinetów i de- 
monstraeyj, książka odgrywa rolę przeważną, czemu 
się i  dziwić nie można, skoro nauczyciele realiów 
także ze szkół książkowych wyszli.

Im bałwochwalczy kult książek w naszych 
szkołach wyrządza społeczeństwu nieobliczone szko­
dy; od 7-go roku życia zaprzęgamy dziecko do 
książki i każemy mu, z każdym rokiem co raz in- 
tenzywniej w niej czukać mądrości. Dzięki temu 
systemowi wychowanek nasz ślepnie i głuchnie po­
woli na wszystko, co się w koło niego dzieje, a kon­
struuje sobie świat według książek, całkiem odmienny 
od rzeczywistego.

Ta książkomania zaczyna się' całkiem na seryo 
już w szkodach ludowych, mimo wszystkich legend, 
jakie głoszą urzędowe i nieurzędowo źródła o stoso­
waniu w nich nauki poglądu, bezwzględnie zaś już 
zapanowuje w gimnazyach. 137 godzin tygodniowej 
nauki języków i 18 godz. historyi trzymają umysł 
młodzieńca przez 8 lat studyów ciągle w przeszłości 
i mają doprowadzić do wytworzenia obrazu całej 
przeszłości przy równoczesnem, zupełnem zaniedbaniu 
teraźniejszości. Przedsięwzięcie wprost niedorzeczne, 
bo się sprzeciwia prawom psychologicznym. Wiado­
mo wszystkim, że wyobraźnia nie jest w stanie nic 
zupełnie oryginalnego stworzyć, potrafi tylko złożyć

*) Religię. która zajmuje pierwsze miejsce w sze­
regu, tutaj pomijamy, albowiem jej znaczenie w rzę­
dzie nauk jest zupełnie wyjątkowe.

**) Dodać potrzeba, że w liczbę 70 godz. realiów 
wliczona jest historya z 18Va godz. tygodniowo, choć 
doprawdy trudno zrozumieć, dlaczego ona właśnie ma 
do realiów należeć. Dlaczego" wyuczenie się np. dru­
giej wojny puniekiej ma być czemś realniejszem, jak 
wyuczanie się słówek łacińskich?

z rzeczy znanych lub ich cząstek nowe obrazy; a 
więc, kto chce poznać i zrozumieć życie przeszłości, 
musi przedewszystkiem znać przynajmniej najwa­
żniejsze znamienne rysy chwili teraźniejszej. My zaś 
uczniom naszym świat teraźniejszy, otaczający ich, 
zasłaniamy, a chcemy, żeby poznali świat Greków i 
Rzymian, gdy im brakuje części składowych do zło­
żenia tego obrazu. Zatem idzie, że uczniowie wycho­
dzą z rąk naszych, nie znając świata teraźniejszego 
a z bardzo bałamutnemi wyobrażeniami o przeszłym 
a szczególnie starożytnym.

Skutki zaś tego są bardzo liczne, a wszystkie 
szkodliwe. Szkodliwe są przedewszystkiem dla sa­
mego młodzieńca, który wchodzi w życie zupełnie 
nieprzygotowany, a jednak w tern mniemaniu, że na­
leży do inteligencyi społeczeństwa. Toż prawie cała 
masa, t. zw. inteligeneya, składa się z takich ślepych 
i głuchych, którzyby nawet nie wiedzieli, że słońce 
świeci, gdyby to w książce nie było napisane, lub 
gdyby tego nie spostrzegli byli jeszcze przed cza­
sem szkolnym, gdy jeszcze zmysłów swoich używali. 
Odpowiednio do tego wyrobiła się opinia publiczna; 
człowiek inteligentny chętnie się przyzna bez zaru­
mienienia, że nie widział nigdy gwiaździstego nieba, 
albo nie wie, z czego się chleb składa, ale za żadną 
cenę nie dopuściłby, żeby go posądzono, że nie czy­
tał Homera, choćby ze stopniem dostatecznym, boby 
mu odmówiono ogólnego wykształcenia.

A jednak życie, którego treśc ią , a nawet sprę­
żyną, jest walka o byt, przyniesie nam tylko roz­
czarowanie. Doznawszy zawodu co do wartości tych 
skarbów wiedzy, które tak skrzętnie zbierał, jeżeli 
jest uczciwy i ma jeszcze trochę zdrowego rozumu, 
plunie na te mądre książki i ograniczy swą lekturę 
do dzienników, a zacznie twardą naukę życia. Jeżeli 
mu zaś tych przymiotów braknie, to wtedy, według 
słów prof. Zawilińskiego, wyzbywa się hartu duszy, 
który może i miał, i staje się zdolnyin do „ugięcia 
i nagięcia", bo inaczej w życiu pomódz sobie nie 
może.

Jak  chwast, rozpleniło się w nas karyerowiczo- 
stwo, i już nieraz rzucili nam w oczy nieprzyjaciele 
zarzut ciężki, że to nasza wada narodowa. To nie­
prawda, ale to stać się może, jeżeli tak dłużej bę­
dziemy wypaczać charakter narodowy, a przyczyna 
tego w wykształceniu, jakie młodzieży dajemy. Bo 
po skończeniu swych studyów ogólnych i uniwersyte­
ckich, do czegóż ten młodzian jest zdolny? Jeżeli 
przypadkiem nie jest medykiem, to zdolnym jest 
tylko do karyery urzędowej, gdzie dają p e n s y ę ;  
bez pensyi ten człowiek by zginął, a ponieważ jej 
nie można dostać zaraz, to bierze nawet i a d j u t u m ,  
t. j. wspomożenie, jałmużnę! Cóż więc dziwnego, że 
potem często używa różnych zabiegów, od których 
odwraca, się etyka, aby wyjść raz z tego upokarza­
jącego położenia i dostać pensyę, która stała się 
tymczasem ideałem jego życia. Kto raz wszedł na 
tę drogę, rzadko z niej wraca.

Z tego powodu dzieje się, że, jak  mówi prof. 
Zawiliński, „między t. zw. inteligencyą coraz mniej 
jednostek, służących wielkim ideałom, kroczących na­
przód drogą przez trądycyę narodową i etyczne za­
sady wytkniętą".

To prowadzi w końcu do zupełnego wykrzy­
wienia elementarnych, ekonomicznych pojęć w calem 
społeczeństwie; jeżeli przybędzie krajowi szkoła, to 
jest to zysk i zdobycz wielka moralna, jeżeli mu 
przybędzie fabryka lub odkryją pokłady żelaza, to 
jest korzyść materyalna. Ale nas to zupełnie nie cie­
szy, natomiast głosimy, jako wielką zdobycz, jeżeli 
przybędzie nowa dyrekeya skarbowa, bo tam będą 
miejsca dla naszych synów. Dziwna naiwność! Spy­
tajmy się właściciela dóbr ziemskich, czyby się ucie­
szył, gdyby mu narzucono dwóch ekonomów, gdy je­
mu jeden zupełnie wystarczy do administracyi ma­
jątku. I  dlatego to dzieje się, że co innego zbieramy, 
jak  siejemy w szkole, a najsmutniejsze jest to, że 
my z całym spokojem czystego sumienia skazujemy 
dzieci nasze na taki los! Doprawdy trudno zrozu­
mieć, dlaczego sami sobie taką krzywdę wyrządzamy, 
i dlaczego właśnie to wykształcenie nazywamy hu- 
manistycznem, które zakrywa przed człowiekiem trzy 
czwarte piękności świata, zabiera mu te przymioty 
często, które mu sam Pan Bóg dał do poznania i ży­
cia na świecie, a prowadzi go do zatracenia prawie 
godności ludzkiej.

Inne skutki, w nieporównaniu szkodliwsze, po­
nosi stąd całe społeczeństwo, które powoli rozpada 
się na dwie grupy, które się wcale już rozumieć nie 
mogą, na kilkadziesiąt tysięcy takich, którzy żyją 
w książkach, a nie znają świata i miliony tych, któ­
rzy żyją w świecie jak  umieją i mogą, ale książek 
nie znają. I  ta  przepaść między niemi, z każdym 
rokiem się pogłębia i rozszerza, porozumienie staje 
się wprost niemożliwe, z wielką szkodą obu stron i 
społeczeństwa jako całości.

Druga szkoda, którą ponosi stąd społeczeń­
stwo, wypływa stąd, że ci ludzie idą potem do słu­
żby publicznej, jako szata i kwiat narodu, a rząd za­
pełnia niemi kadry swych władz administracyjnych. 
Tutaj mają oni trzymać ręce na pulsie tętniącego 
w społeczeństwie życia, mają rozumieć potrzeby lu­
dności, a om tego życia nie rozumieją. Oni by je 
rozumieli, gdyby to było napisane w jakiej książce, 
ale niestety to będzie napisane dopiero za lat 50, 
kiedy ich już nie będzie, a ich następcy znowu tak

samo biedzić się będą nad zagadkami, które im no­
we życie przyniesie.

A trzeba pamiętać, źe na tych stanowiskach 
urzędowych, do których ich powołują, mają wielki 
wpływ na liczne i bardzo żywotne sprawy ekonomi­
czne i społeczne, że nie ma prawie sprawy w po­
wiecie, na ktorejby urzędnik administracyjny nie 
miał wpływu, lub nie brał w niej udziału. Jest on 
wszędzie^ nie tylko przy wyborach, ale także przy 
zakładaniu fabryk, melioracyach, budowie kolei, re- 
gulacyi rzek, epidemii, tępieniu myszy polnych i Bóg 
wie ile innych. A on, jak do tego wszystkiogo przy­
gotowany? Bardzo dobrze; .on wszystko potrafi — 
wyjmie kodeks, przeczyta paragraf (nic nie szkodzi, 
choć czasem niestosowny), napisze referat i myśli, 
że już od samego referatu wszystkie myszy pozde- 
chały i ze spokojnem sumieniem idzie prosto do ka­
syna, bo jest w tej dobrej wierze, że wszystko uczy­
nił, co należało — a myszy gospodarują dalej. *

Dlatego to w Austryi wszystko tak  idzie, źe 
referaty się sypią, a myszy na wszystkich polach go­
spodarują da le j, dlatego nic nigdzie nie ma zgo­
dności między pismem a rzeczywistością. Dlatego 
to u nas problem wychowania fizycznego młodzieży 
jest tak pięknie rozwiązany, ale na piśmie, mamy 
gimnastykę obowiązkową — na piśmie, mamy wzo­
rową hygienę budynków szkolnych — na piśmie.

I  któżby wreszcie potrafił wyliczyć, czego to 
my na piśmie nie mamy. A dzieje się to zawsze 
w dobrej wierze, bo i ci, co te pisma piszą i ci, co 
je  czytają, cieszą się, że już to wszystko mamy. 
Wszyscy wierze tylko w pismo, a  nikt nie wierzy 
swoim własnym oczom i uszom, a gdy się znajdzie 
taki, to go dopiero okrzyczą ślepym i głuchym, jak 
w szczęśliwym Schlaraffenlandzie. Albo, żeby jeszcze 
dać więcej przykładów, czyli ludzie, którzy powołani 
są działać dzisiaj w smutnych rozruchach jasielskich, 
czy mieli oczy i uszy? a to są wychowankowie na* 
szych szkół. A my nauczyciele, którzy z wytrwało­
ścią godną lepszej sprawy, bronimy starego poste­
runku, nie dajemy także przykładu takiego samego 
kalectwa nabytego przez wykształcenie, gdy nie 
umiemy zrozumieć nowych potrzeb i warunków 
życia ?

I  kiedy zapytam, dlaczego my to wszystko ro­
bimy, otrzymam odpowiedź, że klasyczne wychowa­
nie ocala idealizm, ratuje świat przed zmateryalizo- 
waniem. Tu dopiero natrafiam na zagadkę psychi­
czną, nad której rozwiązaniem próżno się mozolą. 
Mówimy bowiem, że kształcimy młodzież klasycznie, 
aby ratować idealizm, a narzekamy coraz głośniej 
na zmateryalizowanie młodzieży i nie umiemy z tego 
wyciągnąć konkluzyi. A z drugiej strony mamy nie­
wiasty nasze bez wychowania klasycznego, Którym 
nawet bronimy wstępu do tego raju, a jednak nikt 
jeszcze kobietom naszym idealizmu nie odmówił, i 
znowu nie umiemy z tego wyciągnąć konkluzyi.

Szczególny to idealizm, do którego my tę mło­
dzież prowadzimy; idealizm ten nazywa się bezbron­
nością w walce o życie, nieporadnością, ślamazarno- 
ścią, nieumiejętnością, próżniactwem itd. Jeżeli taki 
idealizm będzie naszym ideałem nadal, to za 100 lat 
nas nie będzie, a zajmą miejsce inni, mający doda­
tniej sze ideały.

Ślusarz, który rozszerzywszy swój warsztat, cieszy 
się, że będzie mógł dostarczyć robót do polskiego 
teatru i wyrugować obcą konkurencyę, jest większym 
i lepszym idealistą, jak urzędnik, któremu głowa pę­
ka od troski, jak wyżywić i wychować dzieci, lub 
który z obawy przed tą  troską wiedzie żywot syba- 
ryty starego kawalera.

Bankier warszawski, który całe życie pogrążo­
ny w interesach i rachunkach, tysiące sypie rocznie 
na szlachetne cele publiczne, jest lepszym idealistą, 
jak szlachcic polski, który co roku kawałek ziem: 
sprzedaje żydowi, bo z Homera nie nauczył się, aby 
z niej wydobyć, co potrzeba. My chowamy idealistów 
tej drugiej kategoryi; jeżeli mamy istnieć, musimy 
przejść do tego drugiego rodzaju.

Stoimy dzisiaj w przededniu nowych ankiet dla 
reformy szkół, dlatego chciałem zwrócić uwagę pa­
nów na te ważne kwestye, które tu przyjdzie roz­
wiązać. Im dłużej opieraliśmy się tej reformie, tem 
radykalniejszą ona musi być. Dzisiaj już nie chodzi
0 to, czy Liviusa Cezarem, a Demostenesa Herodo- 
tem, ani o to, czy zastąpić łacinę francuzczyzną a grekę 
rysunkami, ale o to, aby szkoły zastosować do natu­
ralnego rozwoju umysłu ludzkiego i uczyć naprzód
1 więcej tego, co umysł dziecka sarn chwyta uszami 
i oczami, aniżeli tego, co mu podają książki. Niech 
ta  szkoła nauczy tylko uczyć się i przyzwyczai pra­
cować samodzielnie, to możemy spokojni być, żenasz 
wychowanek będzie idealistą, a mimo tego da sobie 
w życiu radę i krajowi pożytek przyniesie.
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